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Sztuka  pisania ksiąiek.
Z  W a sh ing tona  Irw in g a .

Jeże l i  p r aw d z iw ćm  je s t  zdanie Syne*yju«».a : 
i e  większym je s t  w ys tępk iem  przyw łasz czać  
sobie  prace  ludzi z m a r ły c h ,  niżli ich odzież—  
W cóż się obróci  wielu naszych  pisarzy ?('Bartoń'* anatom y o f  melancoly.)

Dziwiła  mię nieraz nadzwyczajna  li- 
ceba a u t o r ó w ,  i zastanawia łem się ,  jakim 
sposobem umysły , kióre natura  zdawała 
się obarczać przekłęstwem n ie p ło d n o ś c i , 
rodzi ły  d z i e ł a  wie lo tomowe? — J e d n ak ie  
równie  jak człowiek w podróży  życia ,co- 
dz ień  widzi mniej  p r z e dm io tów ,  któreby 
go zadziwić były zdolne , i z ła twością  czę­
s tokroć dochodzi  prostych powodów tego, 
Co mu się z razu c udow nćm  w y d a ł o ,  tak 
i ja w pielgrzymkach po ogromnej  stol icy 
Angl i i ,  natrafi łem na s c e n ę ,  która mi o d ­
kryła  niejakie ta jemnice sztuki pisania 
książek,  i zarazem położyła koniec mojemu 
*adziwjc.niii.

Pewnego  dnia w lecie , z obojętnością , 
]aka nam zwykle towarzyszy przy zwie­
dzaniu gabirioLów, podczas wielkie!) u p a ­
ł ó w ,  p rzechadza łem  się po obszćrnych sa­
lach muzeiJrn brytyjskiego:  to nachylając 
się ku szklannym skrzyneczkom z m ine ra ­
łami , to usiłując odgadnąć  hieroglify ja­
kiej m u m i i  «g i p s k i j  y juh zrozumieć  alle- 
j joryczne malowania wysokiego sklepienia. 
Gdy tak bezczynne w iod łem  oczy w oko­
ł o ,  zwróci ły  uwagę moję odda lone  drzwi,

kończące długi  szereg pokojów.  Były za ­
mknięte:  lecz o twierano  je niekiedy;  wycho­
dzi ły  z nich jakieś uprzywilejowane istoty, 
zwykle w czarnem  u b r a n iu ,  które w ci­
chości przesuwały się przez insze poko je ,  
nie zważając na przedmioty otaczające. 
P o z ó r  tajemniczy, który to wszystko os ła ­
n ia ł ,  obudz i ł  moję omdla łą  c iekawość,  i  
postanowiłem doświadczyć,  czyli mi się p ie  
uda przejść tę c ieśninę,  dla odkrycia  nie­
znanych kra in ,  które za nią leżały. Drzwi  
uległy mojej ręce z równą  łatwością  , jak 
Lrarny zaczarowanych zamków posłuszne 
są rozkazom błędnych  rycerzy.  U j rza łem  
się w obszernym pokoju , o toczonym  sza­
fami, pe łnćm i  ksiąg godnych poszanowania.  
Nad szafami , pod samym gzymsem, uszy­
kowano wielką liczbę obrazów z wize run­
kami dawnych au torów z posępnem wej­
rzeniem. Na około pokoju umieszczone b y ­
ły długie stoły z pulpi tami do czytania i 
p i san ia ,  przy których s iedziało wiele b l a ­
dych,  wynędznia łych  osób, z oczami wle- 
pionemi w zakurzone księgi , grzebiących 
w zapleśniałycb r ękop ismach ,  z których 
czerpały obfite objaśnienia . Największa ci ­
chość panowała w tern ta jemniczem mićj- 
scu ,  i s łychać było tylko szelest piór  skrzy­
piących po pa p ie r z e ,  lub głębokie w e s t ­
c hn ie n ie ,  gdy który z tych m ędrców z m ie ­
niał  swą postawę dla p rzewrócenia  karty 
s tarego dzieła  i u fo lio .

Niekiedy który z czytających napisał  
kilka słow na kawałku papieru i z a d z w o n i ł ;  
na len znak na d b ie g a ł ,  juk s ą d z ę ,  powie r-



mik z g ro m a d z a n ia , k t ó r y ż  głębokiem mil  
czeni<*m wziąwszy podany  sobie papićr  
wysuwał  się /, poko ju ;  lecz wracał  wkrótce 
obciążony ogromnemi  księgami,  na które 
tam te n  rzucał  srę z nienasyconą chciwo 
ścią. Nie wątp i łem iż znajduję się w gronie 
czarnoksiężników , oddanych  badan io m  
nauk ukrytych dla oka pospolitego. Scena 
ta przywiodła  mi na pamięć daw ną  a ra b ­
ską powieść o filozofie w rzuconym  w za­
czarowaną  bibliotekę, w łon ie  góry, która 
się tylko raz w rok o tw iera ła ;  na jego żą 
danie  duchy mićjscowe znosiły mu księgi 
wszelkiego rodzaju , tak że w końcu roku 
gdy raz więcej czarowne podwoje  obróci ły  
się na swych zawiasach , wyskoczył  nasz 
filozof tak pe łen  nauk czarnoksięskich,  że 
się wyniósł  nad umysły g m in u ,  i p rzep i ­
sywał  prawa potędze przyrodzenia .

Ciekawość moja doszła do najwyższe- 
o s topnia ; a widząc że jeden z powierni- 
ów mia ł  salę opuszczać , szepnąłem mu 

do u c h a ,  prosząc  o wytłómaczenie  dz i ­
wnej  sceny,  której  by łem świadk iem;  ki l­
ka s łów wyjaśniło tui rzecz całą. D ow ie ­
dz ia łem  się, że t a jemnicze istoty, które mia 
ł em  za czarnoksiężn ików, były powiększę] 
części a u t o r a m i , którzy w tćj właśnie c hw i ­
li fabryką dzieł  byli  zajęci.  I  w is toc ie ,  
zna jdow ałem  się w czytelni  biblioteki  b r y ­
tyjskiej , w tym ogromnym  zbiorze ksiąg 
wszystkich wieków i języków, z których 
o wielu już zupełn ie  za p o m n ian o ,  a wię­
kszą część rzadko kto czyta. Tym to  wszak­
że ukrytym źród łom przes tarzałej  l i t era tu­
r y ,  winni są nowsi pisarze swoje istnienie; 
w nich czerpają  wiadomości  pe łne  gustu 
k las sycznego , wzory pierwiastkowej  czy ­
stości języka,  i za ich pomocą  rozszerza­
ją szczupły zakrąs  własnej wyobraźni .

dVIajqc już wyjaśnioną sobie ta jemnicę,  
usiadłem w zakątku z zam iarem ,  pozna ­
nia metody  tych ob ro tów l iterackich.

Najprzód zwróc i ł  moję uwagę człowiek 
i p  złośUwem wejrzeniem , którego posz u ­
kiwań jedynym były p rzedm io tem  dzieła 
najbardziej  przez robaki uszkodzone, i d r u ­
kowane charak terem gotyckim. W id oczn ie  
ukł  clat dzieło głębokiej erudycyi,  p o t rz e ­
bne każdemu kto chcc ujść za uczonego,

byle  j e , choć bez zamiaru czytania  , po ­
s tawił  w na jwidoczniejszem miejscu b ib l io ­

t e k i ,  lub rozłożył  na stoliku. Uważa łem, 
iż niekiedy wyjmował  z kieszeni s p o r y  ka­
wał  c h le b a ,  i gryzł  go ze sm a k ie m ;  byłże 
to jego ob iad?  lub czyli chciał  tylko zapo- 
bieclz wysilieniu żołądka , jakie zrządza d łu ­
gie ślęczenie nad oschłemi dz ie łam i?  
niechaj  to uczeńsi  ode mnie  roztrząsną.

Był  t am  także człowiek zw in n y ,  ni- 
zkiego wzrostu , w jaśnem ubraniu , w któ­
rego twarzy malowała  się wielka gadat li ­
wość i roz t rzepan ie ;  zdawało  mi s ię ,  że 
widzę a u to ra ,  którego interessa księgarskie 
dobrze  stoją. Przypa trzywszy  mu się * u- 
wagą , pozna łem  w n im  starannego zbiera­
cza rozmaitości  , które w księgarstwie ma­
ją tak wysoką cenę hand lową.  Ciekawy by­
ł e m  jakim sposobem wyrabia  on swoje to­
wary. Ha łasował  więcej i zdawał  się b a r ­
dziej zajętym, jak wszyscy i n n i ; szperając 
w rozmaitych księgach, p rzew raca ł  z szele­
s tem karty r ękop i sm ów ,  a biorąc  po ka ­
wałku z każdego,  skupiał  wiersz na wiersz, 
zdanie  na z d a n ie ,  t rochę  ztąd i z tamtąd.  
Ogół  jego dzieła musiał  być tak różno ro ­
dnym,  jak mieszanina w tygielku czarownic 
w Mackbecie,  którą  składały;  »palec wiel­
ki i m a ł y ,  noga ż a b y ,  żądło padalca ,« a 
jego własna  gadanina jak »kre\v małpy» 
czyniła  mieszaninę »gęstą i l ipką .«

W re s z c i e ,  pom yś la łem ,  może ważne 
jakie powody  zaszczepiają w autorach te­
go ducha  kradzieży ? może opa trzność  chce 
tą drogą przen ieść  nasiona nauk i m ą d r o ­
ści od pokolenia  do pokolen ia ;  pomimo 
n ieuchronnej  zatraty d z i e ł ,  w których żyj­
cie wzięły? W id z im y  jak m ądre  , choć dzi­
waczne , jest urządzenie  natury w p rze no ­
szeniu ziarn nasiennych z jednego klimatu 
w drugi  , za pomocą podgarla  niektórych 
ptaków,  tak że zwie rzę ta ,  które  nie mają 
same z siebie żadnćj  war tośc i ,  i zdają się 
być przeznaczone n a  niszczenie  owoców i 
z b o ż a , stają się w istocie pośrednikami,  
przez  których natura roznosi i uwiecznia  
swoje błogosławieństwa.  Podobn ież  t łumy 
tych pasorzytnyeh pisarzy,  porywają auto­
rom dawnym lub mniej  znanym ich pię­
kności i wspaniałe  myśl i ,  k tó re  tym spo­



sobem po upływie wielu lat na nowo roz ­
kwi ta ją ,  i owoce nam przynoszą.  Wiele  
także tlzi< ł  dawniejszych ulega pew nem u  
rodza jowi melempsichos is  i pod  zmienio  
nym kształ tem na nowo się ukazuje. Co 
W'przód miało  formę ociężałej hisloryi ,  o d ­
radza się w postaci  r o m a n s u ;  dawna  kro­
nika zmienia się w nowoczesną koruedyją; 
a poważny t raktat filozoficzny dostarcza o- 
snowy do t łumu lekkich,  i wesołych przy­
powiastek.  Toż  samo przytrafia się przy 
ka rczowaniu lasów w' Ameryce.  Po w ypa­
leniu wspaniałych  so sen ,  pokolenie  ka r ło ­
watych dębów zajmuje jego mie jsce ;  i n i ­
gdy się nie zdarza , aby nawet  pień z w a ­
lonego drzewa niknął  bez śladu ; a lbowiem 
psując s ię ,  daje zaród  ca łemu pokoleniu 
grzybów. Nie użalajmy się więc na z a p o ­
m nien ie  i ut ra tę  wziętości ,  jakiej doznal i  
Starożytni pisarze; a lbowiem ulegli oni  tyl­
ko wielkim p rawom  p r z y r o d z e n ia ,  które 
ograniczy ło  istnienie wszelkich ziemskich 
u t w o r ó w ,  lecz które zarazem postanowiło ,  
że ich pierwsze przyczyny nigdy nie zagi­
ną. W  królestwie zwićrząt i roślin pokole­
nie j edno  następuje po d r ug ie m ,  lecz nie 
giną ich szczególne r o d z a je .  Tak  też pisa­
rze rodzą  p i s a r z d w , a doczekawszy  się 
l icznego potomstwa , zasypiają na s tarość 
ze swymi p r z o d k a m i , to jest z au to rami  
którzy ich p o p rze d z i l i , i stali się ich ł upem .

G d y m  tak pozwalał  bujać mojćj  imagi- 
n a c y i , opar łem  głowę na stosie poważnych 
fo l i an tów;  i czyli to pochodzi ło  z usypia­
jących ksiąg tych w yz iew ów ,  czyli z gł ę ­
bokiej  ciszy mie jsca ,  czyli wreszcie  ze znu­
żenia w skutku dalekiej  p rzechadzk i ,  a m o­
że z nieszczęśliwego nałogu  d rzym an ia  w 
mićjscu i czasie nies tosownym  (nałogu k tó ­
ry  we m nie  do wysokiego doszed ł  s topnia)  
w krotce zasnąłem. Pom im o  to wyobraźnia 
moja nie przestała  być czynną i p rzeds ta ­
wiała mi tęż sarnę scenę ,  zmienioną  ty 1 ko 
w niektó rych  szczegółach.  Śniło mi się, że 
pokój  len zdob i ły  ciągle wyobrażenia  d a ­
wnych  a u to rów ,  lecz w większej l iczbie. 
Znikły długie s to ły ;  a w miejscu m ądrych  
czarnoksiężników, postrzeg łem t łum ludzi 
okrytych ł a c h m a n a m i ,  jakich często wi ­
dzieć można p rzed  wielkim składem tan­

dety na Idom■lauth - Street. Przez  n i e s t o ­
sowność snom właściwą zdawało  mi się,, 
ze książki przez nich wybrane  zmieniały  
się w odzież dawnego lub cud zozie»iskte- 
go kroju,  którą starali  się sobie przyswoić.  
Uważa łem  jednakże , iż żaden z nich nie- 
p rzyodziewał  całkowitego ubioru ; lecz 
wziąwszy rękaw z jednej  szaty , z drugiej 
kołnierz ,  z innej połę, z tych różnorodnych  
części strój swój u k łada ł ;  gdy tymczasem 
ich własne ł achm any  przebi ja ły się z p o ­
między pożyczonych ozdób.

Uważa łem tam duchownego wspan ia ­
łej  p o s ta w y ,  żywych rum ieńców , i nie złej 
tu szy ,  który przez szkiełko rzuca ł  c iekawe 
wejrzenia  na  kilku sp leśniałych pisarzy 
po lemicznych.  Miał on wielką chęć ścią­
gnąć ogromny płaszcz jednego ze s ta rych  
ojców kościoła , a zdartą  in n em u  siwą b r o ­
dę przylepiwszy do  tw a rz y ,  usiłował  na ­
dać sobie powie rzchowność  człowieka nad­
zwyczaj  m ą d r e g o ;  pom im o to n iezgrabny  
uśmiech malujący się w jego pospol i tych 
r y s a c h ,  nie b a rd z o  się zgadzał  z postawą 
m ędrca .

Drugi  s łabowite j  cery naszywał  l ichy 
b a rd z o  ubiór z łotćmi n i ć m i ,  wyciągnięte-  
mi  z kilku s tarych dworsk ich  sukien z p a ­
nowania  królowej  Elżbiety.  Inny przyodzia ł  
się wspaniale boga tym rękopi smem, i przy­
p ią ł  sobie do boku bukiet  zebrany w raju 
ciekawych wynalazków , a włożywszy na 
bak ie r  kapelusz Fi lipa S i d n e j , p rzecho ­
dzi ł  się z nadę tą ,  i wyszukaną postawą 
n iezgrabnej  układności .  Inny jeszcze ni- 
zki i schorzały , z zuchwałością  ok ry ł  
się łupem kilku niezrozumiałych  t raktatów 
filozoficznych; tak że powierzchownośc ią  
nakazywał  pow ażan ie ,  lecz opłakany by ł  
stan niższej c?,ęśct jego ub io ru ,  którą z a ­
ła ta ł  pe rgam inem  z jakiegoś łacińskiego 
autora.

Uważałem kilku- dobrze  ubranych  icb- 
mościów , wybierających same tylko d r o ­
gie kamienie i k lp jno ty ,  które jaśniały w 
ich gustownpm ubraniu nie  ujmując mu 
blasku.  Niektórzy także zdawali się p rzy­
pa trywać szalom starożytnych pisarzy d la  
przejęcia się tylko ich gus tem , rówrrie jak 
naśladowania ich przyjemnćj  postawy i

X *
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d o w c ip u ;  lecz zboleścią wyznać muszę,  że 
wielu także nie wahało się od stóp do głów 
p rzybrać  suknie złt ipione z i n n y c h ,  wspo- 
sobie najdziwaczniejszej ła taniny Nie n a ­
leży zamilczeć o pewnym jenijuszu w u 
braniu z grubego sukna ,  w kapeluszu arka­
dy jsk im ,  który b) ł zapalony m wielbicie­
lem poezyi pasterskiej ;  chociaż klassyczne 
ustronia  P r im ro se h i l l , i samotne gaje Par 
ku Regenta,*) były k rańcem jego wiejskich 
wędrówek.  O krył on się wieńcami,  i wstąż­
kami wszystkich dawnych śpiewaków siei 
sk ich;  a pochylając głowę na bok, przecha­
dza ł  się z postawą pełną sentymenlalności  
i p r z e s a d y ,  nucąc piosnki po zielonych łą ­
kach.  Lecz najbardziej  uderzy ł  mię cz ło ­
wiek ni em łody  w sukni duchów n e j , z gło­
wą n ad  miarę wielką, czworograniastą  i łysą.

Zw ydę tem i  policzkami,  sapiąc, wszedł  
do  sa l i ,  łokciami otworzył  sobie drogę 
ś ród  t ł u m u ,  rzucając naokoło spo jrzenia ,  
które  wskazywały jego wyższość; a ują­
wszy grube greckie dzieło in(fnarto, za rzu­
c i ł  je na głowę , i z t ryjumfem pos tępo­
w ał  dalej w ogromnćj  kędzierzącój się p e ­
ruce.  Śród tej literackiej maskarady  z n a ­
gła słyszę krzyki :  t rzymajcie  !• złodzieje 1 
łapc ie !  Poglądam ao toż  ożywiają się o b r a ­
zy na około m u ru !  Wysuwają  się z nich 
n a p r z ó d  głowy,  po tćm ram iona ,  i c a ł e f i -  
gury dawnych au to rów ;  ci przez chwilę z 
c iekawością  przypatrują  się upstrzonej r z e ­
szy k om pi la to rów ,  pote’m z wściekłością 
rzuca ją  się na n ich dopomina jąc  się wydar-  
tćj  własności.  Niepodobna  opisać p rzes t ra ­
chu , i powszechnego zamieszania.  Nie­
szczęśliwi winowajcy napróźno  usiłowali 
ujść  ze zdobyczą. Z jednćj  s trony można 
by ło  widzieć p ó ł  tuzina s tarych zakonn i­
k ó w ,  odzierających tegoczesnego nauczy­
ciela , 7. drugiej okropne spustoszenie po ­
n iesiono w szyki nowszych pisarzy d ram -  
m a  tyczny eh. Nierozłączni!  Beaumont  i Fle-  
t c h i r , jak Kastor  i Pol lux roznosili  p o ­
s t rach na polu b i tw y ;  a silny Ben Jonson  
więcej  tu bliźn zadał ,  aniżeli we Fiandry i  
s łużąc za ochotnika w wojsku angiolskiem. 
Co do małego zbieracza drobnos tek o któ­
rym  wspom nia łem :  iż na kształt  pajaca

") Ogrody londyushie.

ustroi ł  się w ps trociny wszelkiego koloru 
i kszta ł tu ,  wszczął  się około niego, bój 
równie zacię ty ,  jak Greków z Tro janam i  
o ciało Pulrokla.  Zasmuci łem się ,  widząc 
wie lu ,  na których zwykłem był  poglądać 
z p o sz anow a n ie m ,  zmuszonych do o d ­
wrotu w ł a c hm ana c h ,  zaledwie ich nagość 
okrywający eh. W łaśn ie  też postrzeg łem 
naszego s tarego Greka w ufryzowanej  p e ­
r u c e ,  który uciekał  ścigany przez dziesią­
tek autorów grożących mu silnym ciosem. 
Dopadl i go wkró tce ;  w mgnien iu oka pe­
ruka jego w górę podskoczyła;  za każdem 
ruszeniem traci ł  cześć swego s t roju:  t akże  
w krótkim czasie p o b i ty , pozbawiony try- 
jumfalnej  okazałości  , tlał widzieć swą m a ­
łą wyschłą figurkę i wysunął  się z kilką 
ł ac h m a n a m i ,  które powiewały nad  jego 
grzbietem.

Było coś tak komicznego w katastro­
fie tego greckiego pe d a n ta ,  żem się uniósł  
R o ś n y m  śmiechem , co przerwało całe złu^ 
dzenie.  Znikło zamieszanie i hałas, sala o d ­
zyskała poprzedn ią  pos tać ;  dawni  pisarze 
wstąpili  wramy swych  obrazów ; i na p o ­
wrót  nadali  ścianom posępną uroczystość.  
Słowem obudzi łem się: a cały t łum  ow a­
dów księgarskich z podziwien iem na mnie  
patrzał .  Ze snu mojego p rawdz iwem  był  
tylko głośny śmiech ;  — odgłos  nigdy nie- 
s łyszany w tym poważnym przybytku ,  i 
tak przec iwny uszom m ędrc a ,  że zelektry­
zował  całe bractwo czytających.

Bibl iotekarz zbliżył się do mnie,  i za­
py ta ł  czy m am  bi let  wnijścia. Zrazu nie 
rozumia łem g o ; lecz domyśl i łem się wkró­
tce : że biblioteka ulegała w pewnym
względzie p rawom po lo w a n ia ,  gdzie  nie 
wolno uganiać się za zwierzyną bez  s toso­
wnego pozwolenia,  lub przywileju.  J e d n e m  
słowem przekonałem s ię :  że jes tem tylko 
ukradkowym s t rze lcem ,  i uczyni łem spie­
szny o d w r ó t ;  w o b a w ie :  aby cały t łum  
pisarzćw w pogoń »ię za m ną  nie puścił .

iSalwandego historyja Polski przed panowa­
niem i za panowania króla Jana Sobieskiego.

(Dokończtnit. )
Księga piąta zawiera dzieje panowania 

Sobieskiego od pokoju zawartego w Żu-
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r a w n ie ,  aż do obracl w  Nimwegen.  M o ­
h a m m e d  IV. c iągną ł  J o  Polski  z siłą wo­
jenną  , Kara Mustafa,  późniejszy oblęży- 
ciel W i e d n i a ,  zdobył  i zniszczył  Humań.  
Paszowie z nad Dniestru kraj wyludnia l i ,  
a Ta tarowie  posyłali  j eńców w okol ice 
Bałkauu i W obwód Kirkkilise (czterdziestu 
kościołów). Lecz Ukra inę  oczyszczono z 
Tu rków  , a Sobieski tej jeszcze zimy b y ł ­
b y  odzyskał  Kamieniec , gdyby go było 
nieopuśc i ło  wojsko l i t ewskie ,  d o w o d z o ­
ne przez Paca. Następnej  wiosny pos ła ł  
Zaporożców przeciw wojskn he tm ana  ko­
zaków D o r o s z e ń k i , rob i ł  układy z carem 
i w Żółkwi p rzy jm ował  posłów: moskiew­
skiego ,  tudzież szacha Pe r s j i .  Seraskier  
Ib rah im z piętnastu paszami i pięciu be- 
glerbejami a chan T a ta ró w  z pięciu s u ł ­
tanami rodziny swojej przybyli  do Polski. 
Sam Mohammed IV. c hc ia ł  być na czele 
wojska, ale pewna niewolnica polska, k tó ­
rą  kochał  i t rzym ał  w sera) .. ,  nie mogąc 
przeszkodzić  wyprawie przeciw ojczyźnie  
sw o je j , przynajmniej  samego suł tana od 
tego odwieść pot raf i ła ,  te  n iedow odz i ł  o- 
eobiście ; Ib rah im  czas na oblężeniach s t r a ­
ciwszy!, uda ł  się nareszcie  do  L w o w a ,  
gdzie przez s ławne zwycięztwo chwała  So­
bieskiego w nowym blasku zajaśniała. A u ­
tor w nocie  zb.  a b łąd  anachroniczny  dzie- 
jopisarzów o tej b i tw ie ,  którą ciż na 6 . 
24. września poda ją ,  a która o miesiąc 
pierwej  nastąpi ła.  Suł tan oddal i ł  s ię ,  a po 
odsieczy T rem bow l i  i seraskier.  U w o ln io ­
na  od Tu rków  Polska radości poddaw a ła  
się. W  Krakowie ,  gdzie  królów polskich 
koronowano  i c h o w a n o ,  sprawił  SoLieski 
pogrzeb dwu ostatnim królom Michałowi 
Korybutowi i Janowi Kazimierzowi,  k tó re ­
go zwłoki  z Francyi  przybyły.  T u  nastę­
puje  opisanie obrzędów koronacyi .  Zale- 
d w o  król zyskał czas zatrudn ić  się kilku 
nowćm i  przedsięwzięciami , gdy znowu 
wezwało go w pole pizybycie  wojska oto- 
noańskiego, jui  nie przez dawniejszego 
I b r a h i m a , lecz przez Ib rah ima  Szejtana 
fdiaDła) dowodzone.  Król z małą  garstką 
wojska obwarowany  w Żurawnie , wyt rzy­
m a ł  atak stu pięcindziesiąt  tysięcy ludzi;  dni  
dwadzieścia  b ron i ł  się ze swego s tanowi­

ska pośród walk ciąg łych ,  i z podz iwem 
E uropy  na chanie  i seraskierze wymógł  dla 
Polski  wprawdzie  niekorzystny , ale w po­
łożeniu tekiem dosyć pomyślny pokój. Księ­
ga ośma stawia nam  przegląd uk ładów d y ­
plomatycznych owego czasu i kongresu w 
Nirnwegen. Nowy wielki wezyr  Kara Mu­
stafa^ oblężyciel Hum an ia ,  a później W ić -  
dnia  , mianował  he tm anem  kozaków J e rze ­
go Chm ie ln ickiego ,  sj na B ogdana ,  które ­
go autor  Ryszardem tych dzikich Krora-  
wellów nazywa,  i Ukrainę do Multan przy­
łączył.  Sobieski poskramia ł  jezui tów, lubo 
sprzyjał  im i żadnych innych księży ani 
spowiednikami swoimi ani kape lanami n a ­
dw ornym i  nie robił .

Księga dziewiąta  i tom trzeci  zaczy­
nają  się s ławnym rokiem 1683, dla u r a t o ­
wania  Niemiec  z jarzma tureckiego przez 
odsiecz W i e d n i a ,  pamię tnym. Kara Mu­
stafa chciwszy s ławy niżli K iu pry lo w ie ,  
ale wyniosłejszy i mniejsze talenta  mający,  
marzy ł  o zdobyciach az w samo serce Nie­
miec.  La t  s iedm podżegał  do tej wojny i 
tyleż się przygotowywał .  Z korzyścią dla 
Austryi  włożył  Sobieski na szalę wartość 
wojska polskiego i swojego bohalyrskiego 
umysłu.  Mimo zabiegów francuzkich na 
sejmie Sobieski dop row a dz i ł  do skutku 
święty związek,  a tym czasem Kara Mu­
stafa w Esseku seraskierera  mianowany  
zbliżał  się do W iedn ia .  T o  co najlepsze­
go ma w sobie w Salwandego dziele  opis 
ęblężenia W i e d n i a ,  sąto listy Sobieskiego. 
Że text  pisma s. f u i t  homo m issu i a D eo  
cui nomen erat Joannes  już pierwej  do  Don  
Juana austryjackiego po bi twie pod  Lepan-  
to  s to sowano ,  dawnie j  jeszcze W o l t e r  i 
Coyer  dowodzi li .  Listy , które Sobieski w 
ciągu świólnój wyprawy swojej po odsieczy 
W ie d n ia  o d  królowej  o d b i e r a ł ,  najlepiej  
pr zekonywają ,  jakim złym duchem była 
dla niego ta niespokojna,  panowania chci­
wa niewiasta , i jak mało zasługiwała  na 
ty tu ły ,  które jej w listach swoich dawał .  
Senls jo le  de mon a m e , charmante et bien 
—  aimee M a rie tte !  zwykł  był  pisywać do 
niej. W  bil wie pod  Parkanami opisuje n a m  
autor  wściekłość,  z którą Polacy rąba l i
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nieprzyjaciela.  W  przy toczonych  listach 
kró la  o wyprawie tćj maluje się rycerski  
um ys ł  j ego ,  a oraz łagodność , z którą n ie ­
us tanne  udręczen ia  małżonki  swojćj z n o ­
sić umiał.  Nim się z książęciem lotaryń-  
skim r o z ł ą c z ) ł ,  Wstawiał się przez tegoż 
do cćsa rza,  za wys łuchaniem posłów Te- 
Łelego , na których czele by ł  m łody  h r a ­
bia  Homona j .  Rocznica Litwy pod Choci 
m era  uświetnioną została zwycięztwem pod 
Szecscn , ktdr.eto miejsce Sobieski w liście 
do  królowćj Schetzin nazywa.  Odtąd  kró­
lowa nie pisała już więcej do niego, by go 
do powrotu  znagl ić ;  na próżno  walcząc 
dłużej przeciw k ró low ej ,  przeciw z i n n e , 
b r akow i  żywności  i wojsku,  wróc i ł  do do ­
mu,  Wstawiwszy się jeszcze przed wyjazdem 
#woim do  papieża za Teke lami  i ich Stron­
n ic twem. Rozkazy w tym względzie księ­
dzu Denhofowi dane , kończą księgę dz ie ­
siątą. Sobieski  w wigiliją Bożego narodze-  

- nia wróc i ł  w tryjumfie do  K r a k o w a ,  a c a ­
ła  Europa  brzmia ła  pochwałami jego, w y ­
jąwszy Francyją ,  bo Ludwik  XIV.  był  za­
zdrosny  sławie Sobieskiego. Król ten, któ 
rego  całe  życie z samych zewnę t iznych  i 
w ew nęt rznych  walk się sk łada ło ,  zaledwo 
T u rków  wygnał  z Polski i zdoby ł  Jazło-  
wiec,  drugą stolicę Podola ,  gdy nowe znaj­
do w a ł  t rudności  w us i łowaniach  swoich ,  
ażeby koronę  na głowie svna swojego z r o ­
b ić  dz iedziczną.  Niechętni  krzyczel i ,  że 
K a m ie n iec  jeszcze w rękach T u rk ó w  p o ­
zostawał . Jabłonow ski  miasto odebran ia  
K a m ie ń c a ,  nie móg ł  przeszkodz ić ,  ażeby 
takowy żywnością od Turków nie by ł  zao­
p a t r z o n y ,  do tego zbito go jeszcze wMul-  
tanach .  P o  rzucie oka na owoczesną  fran­
cuską!  austryjacką politykę, wraca autor do 
obszernego planu Sob iesk iego , który chciał  
T u r c y j ą z e  s troń wszystkich opasać, a P o l ­
skę rozszerzyć od bałtyckiego do  czarnego 
m o rz a  i aż po Dunaj.  Następuje opisanie 
•wyprawy mullańskiej  z r. 1686,  z której 
Sobieski  w sana dz ień  zdobycia  Budy po? 
w róc i ł .  Sejm burzl iwszy był  jak zwykle z 
powodu  ciągle wzrastającej  nienawiści  mię­
dzy Polakami i Li tw inami.  Sprzeczne so­
bie  usiłowania Francyi  i Austryi d w ór  i 
n a ró d  podzielały. Z powodu de tron izac j i

Mohammeda  ]V. pokój  nic n a s t ą p i ł , a kró­
lowa s tała na czele party i francu/.kir j pi ze- 
ciw austryjarkiej  , której  n a rzędz i im  by ł  
jezui ta V ota , Inbiony od króla dla v ia -  
domośc i  naukowych.  Kroi  widział  się na 
sejmie opuszczonym ,  z h a ń b io n y m ,  nazy­
wano  go despo tą ,  t y r a n e m ,  niszczycielem 
wolności.  Zwycięzcę pod  Chocirm ru i Pod-  
hajcami śmiano  ogłaszać nieprzyjacielem 
ojczyzny. Po  czterech miesiącach rozwią­
zano sejm , wyszczególniający się tylko n ie ­
snaskami i s t racen iem uczonego Łyszczyń-  
skiego ,  którego fanatyzmowi na oliarę po­
święcono. Nawet  po ożenieniu się króle ­
wien Jakóba  z księżniczką Neubur ską  So­
bieski  czasów szczęśliwszych nie doży ł ;  
królowa i synowa nie c ierpiały się. Obaj  - 
królewice , będący p rzeciw T a ta rom  w p o ­
lu , także się nie lubili. Śród tylu więc 

rzeciwności  w naukach tylko zna jdow ał  
ról  pociechę.  U m a r ł  nie chcąc robić  t e ­

s tam en tu ,  w sam dzień Bożego c ia ł a ,  b ę ­
dący oraz rocznicą jego urodzenia  i ob io ­
ru na króla. P. S. przypisując wszelkie 
przeciwności  Sobieskiego złemu wyborowi 
m a łż onk i ,  kończy dzieło wyszczególnie­
n iem  dziejów polskich aż do  czasów naszych.

E  l  c  g  i  j  a.

0  b i e dn i  k o c h a n k o w i e ! n i g d y i  n i e  r n o i e c i e  
Z n a l e ź ć  j e d n e g o  miejs ca  oa tym w ie lk i m  św ie c i e  
G d z i e b y  was ,  jak wy wszystkich ,  z a p o m n i e l i  d rudzy ,
1 h a r m o n i i  w e s t c h n i e ń  n i e  m i e s z a ł  śm iec h  ondzy,  
G d z i e b y  was  n i e  dos i ęg ł a  z ł e j  o b m o w y  żmi ja  , 
L n b  g o r s z y  o d  Argusa  p o t w ó r  famil i ja  !

C h o ć b y ś  f le t  syna  Maj i  o d z i e d z i c z y ł  s ł o dk i  
Z e r w i e s z  p i e r ś ,  nimbyś uśpi ł  b raci ,  s t r y jó w ,  c i o tk i  
N i c  b e z  c i ern i ;  to c i e r n i e  przy k w ie c i e  p i ękn oś c i ,  
Cma l ecąca  by  zgasi ć  p o c h o d n i  mi łości .

S k o r o  r az  t w o j e  t k l iwsze  p r ze j ę l i  w e j r z e n i e ,  
L u b  z ust  n i a tu j ąc e  z a s t r ze g l i  w e s t c h n i e n i e  ,
Ci już nos przez dzień cały więżąc w okularach, 
Po jenealogicznych szczeblują konarach ,
A b y  z ich ro z ł o ż ło śc i  i  wyżyny  d o ś l i ,
Czy sok p i e ńk a  w a r t  k r ążyć  p o  i ch  l a t o ro ś l i ,  
T y c h  o c z y ,  jak koz ak i  s t r z e g ą c e  g r a n i c y ’,
Z e  w s z e c h  s t ron zab i eg a j ą  se r en  syn ow icy ;

Aby  g d z i e  n i e p r z e b i ł o  l i ni i  k o r d o u n ,  
F a m i l i j n e j  g o d n o ś c i , l ub  d o b i e g o  t o nu .
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Ci na k o n i e c  * g o r l i w e j  n i e g l f t i ao  u w a g i ,
J a k  co ry c h l e j  aiós t r  t b y w s z y  ea l r zy f t aó  posag i ,  
A r y i t n e ty c r n i e  p r a g n ą  r u i w i ą t a ć  Ładai i ie ,
C ł y  s z w a g i e r  na m i ł ^ c i  a iostry p o p r z e s t a n i e ,  
L o b  czyl i  j e s z c z e  e a ^ ^ i f  > *11* koc h an y ch  b r a c i ,  
P r o t e k c y j ą  , d a r am i  , g o d n i e  się wyp łac i .
B i ada  t o b i e  n i e szczę sna  ! j e ż l i  koc hasz  s i o z e r z e ,  
A s e r c e  t w o je  . < y * °  t a k i eg o  w y b ie r z e  ,
Co c h o ć  na j ś w i e ln i e j s z e i n i  z b o g a c o n  za l e ty ,  
C h o ć  g ło ś ny  —  sko ro  t y lko  n i e  b r z ę k i e m  m o n e t y —  
A za t em f auu l j j na  gdy  twoja  s t a r s z yzn a ,
Za d o b ry  go  d l a  s i eb i e  par l y j ę  n i e  p r zyzna .  
P r z y go tu j  s e r c e  two je  do  c i e r p i e ń  tysiąca,
N i e  r o z b r o i  s z yd e r cy  ł z a  w l w e m  o k a  d r żąc* ,  
N i e  nb ł ag a j ą  w zg l ę d u  twó j  smu tek  i męki ,
Ni  l i tości  gasnące  i z d r o w i e  i w d z i ę k i .
Okr u tn i !  l e cz  was ^ i h i e  omylą t a c h u b y :  
W i e c z n i e  wa r t  by ć p r z e ń l ę t y m .k to  w idząc  łzy l ube j ,  
Łz y  k lo r e  o t r z e ć  m o ż e ,  w  l ę k l iw ym  z a p ę d z i e  
N a  was , i n a  św ia t  cały c h w i l ę  zw a ż a ć  b ę d z i e .

Cfiodź do mnie.

C h o d ź  do  m n ie  m o j a  d z i e w c z y n o  1 
N i e c h  c ię  do  serca p r zy tu l ę !  
S a m o t n e  g o d z i n y  płyną .
A ja c i f 1 koc ha m tak cz a l e  1 ,

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  Z e  L w o w a .  —•
(N ad esłane.)

W ia d o m o ś ć  o  zdrowiu pana Marszal ar tys ty  teatru 
niemieckiego lw o w sk ie g o ,  i p ierwszego leno rzys ly .

T o d p i s a D y  chcąc na ty lokrotne zapylooia <•) zdrowie  
i ch o ro b ę  pana  M arsza!  o d p o w ie d z i e ć , i różno  zbić do ­
m y s ły  juk i rozm aitym  w y k ład o m  w  tym  względzie ko ­
niec p o ło ż y ć  y n a s tę p u ją c e j  w  ogóle udziela w ia d o m o ś c i : 

C h o ro b ę  p ana  Marszal miano za udaną ; w ezw tm o 
■ i ie j  p o d p is a n e g o , aby w  tej  mierze o św iadczy ł  zdanie 
s w o j e ,  które wszakże aby  p ew n ć m  b y ł o ,  p o p i s a n y  r a ­
dził p r z y b r a ć  jeszcze kilku innych  lekarzy ; w y b ó r  p a d ł  
Da dra. i professora S techera  i dra . R a ppuportn .

W  dniu g iyui  grudnia r. z. o godzinie 1 Olej rano 
udali s ię :  dr. i prfs r.  S tec ł ie r ,  dr. R a p p a p o r ł  wraz z 
podp isanym  do mieszkania pana  Marszal , gd/.ic ich jego 
o rd y n a ry ju sz  jp .  prfsr.  akuszerii Pfau już oczek iw a ł,  
p r z e ło ż y ł  nam stan i h is loryją  ch o ro b y  ; trudno by ło  
wszakże <v tak krótkim czasie o są d z ić ,  czyli  c h o ro b a  pana 
Marszal jest  udaną lub nic? Jednoglosnebn zdaniem leka­
rzy b y ł o ,  aby  dla dojścia p r a w d y ,  c h o ro b ę  tę  dni kilka 
u w a ż a ć ;  w tym  celu w y b ra n o  dra. S te c h e ra  i podpisa­
nego. ^

Skutkiem w yn ik łym  * tych  postrzeżen  b y ło :
Że pa*  M arsru l  dotkniętym jes t  istotnie c h ^ o J |  

n iebezpieczną : ale uie febrą ,  j a h  w noszono, wycięczającą%

T ę s k n o  m i ,  pus t o  ber,  c i e b i e ,
Z l i t u j  s ię —  na ch w i l k ę  tio m n i e l  
C ho ć  c h w i l k ę  p r z e b ę d z i e m  w  n i e b i e ;  
D z i e w c z y n o  moja —  c h o d ź  do  m n i e .

P i e ń  smutny w k o r z e  usycha  ,
P o w ó j  się c zo ł ga  w ś ró d  b o r u  ,
P i e ń  da w n o  do  kwia tka  wzd ych a  
A kw ia t ek  s ł aby b e z  w sp o ru .
T r a w i  się og n i e m m ł o d z i e n i e c  I 
D z i e w ic a  —  we s t c hnę ł a  s k r o m n ie ;  
P i e n  u sch ły  nrnai ł  w i e n i e c  , 
D z i e w c z y n o  moja —  c h o d ź  do  i nn i e !

J e ż l i  c ię  smu tek  p r z yc i ś n i e  ,
J a  w  s e r ce  p o c i e c h ę  w i e j ę ;
A g dy  r adość  w  l i co  b łyśnie  
I ja się z t o bą  ro z ś m ie j ę  I 
O d  w i c h r ó w  zadrza ły  b o r y !
P ień  s i lny  s toi  n i e z ł o m n y ;
P o w ó j  się t r zyma  p o d p o r y ;
D z i e w c z y n o  moja —  c h o d ź  do m n i e !

B ę d z i e m  s i ę  w sp i e r ać  w z a j e m n i e ,
W  ka żd e j  z ł ą c ze n i  p o t r z e b i e  ;
T y  b ę d z i e s z  si lną p r z e z e  m n i e  
A ja s zczę ś l iwy  p r z e z  c i e b i e  1 
A g d y  B ó g  śmierc i  an io ł a  
Z  pa lmą ch w a ły  ześ l e  p o  m n ie  ,
I  w  t enczas  dusza  z a w o ł a :  
D z i e w o z y n o  mo ja  —  c h o d ź  d o  innie .

( fe b r is  hcctica) ty lko gorączką ustanoą ( je b r is  len ta )  jako 
skutkiem feb ry  innego gatunku.

P rz y c h y la ją c  się więc do p ro ś b y  j p .  C z a b o n a ,  d y ­
rek tora  te a t ru ;  pod ją ł  się p odp isany  w dniu  2 0 ty m  g ru ­
dnia r. z , ,  leczyć pana Marszal  i tyle  “Się mu p o w i o d ł o ,  
że dziś ju ż  ośw iadczyć m o ż e ,  iż pan  M arszal  p r z y c h o ­
dzi do  zdrowia. Jeżeli  te d y  stan  jego  o zd ro w ien ia  (k tó ry  

j e s t  zawsze j e s z c z e  s tanem s łabości)  pójdzie s topn iow o ,  j e ­
żeli zawcześnie  u m y s łu  i ciała natężać  nie  będzie  i ża­
d n y c h  nieprzy jem ności  nie d o św ia d c z y ,  p rzez  c o b y  mógł 
po d p aść  r e c y d y w ie ,  lub innego rodzaju  s ła b o ś c i ;  tedy 
pan  Marszal w  przeciągu lOciu lu b  l ł t u  dni o ty le  d» 
zdrowia przyjdzie ,  iż z n o w u  na tea trze  l  o hU sham i jak* 
p ie rw szy  teno rysta  p r z y ję ty m  zostanie.

W e  L w o w ie  dnia 7. stycznia 1831.

A ngust  J ó z e f  M a ry ja  R h o d i n s , 
dok tor  m e d y c y n y  i cbyru rg i i  ; b y ły  z w y c z a jB y  

i publ iczny  pro fesso r  c h e m i i  i b o ta n ik i  w b y ły m  
c. k. uniwers.  k r a k o w s k i m ;  a t e d £  m ia n o w a ­
n y  c. k. f izykiem cy rk u łu  lwowskiego.

—  Z  R ossy  i. —
A dam  Mićkiewicz w ydaje  rom ans  z rzeczy  czeskich 

pod napisem  : Zyszka,
R ossy ja  liczy 50 milionów ch rz e śc i ja n ,  z k tó rych  

h0 mil. j e s t  dyzuni tów ,  8 mil. rzymsko-katolickiego o b rząd ­
k u ,  a 2 mil. p ro tes tau tów . T rz y  mil iouy w yzua je  nankę 
M o h a m m e d a , s resz ta  ludnośc i  tą  różnorodn i  poganie .



— Z. Krakowa. —
P .  G ło w a c k i ,  nauczyc ie l  ry sunku  w  K rakow ie ,  w y -  

da jący  swojego pięknego ry su n k u  widuki w  litografii pa-  
ry z l i ie j , w yb o rn ie  l i log ra fow ane , w y d a l  ju ż  ze s z y ły  p ie r ­
w s z y  i drugi tych w idoków, zam ykające  w solne : I. Z a ­
m e k  krakowski od S tradom ia .  2. P u m y  T y c z y n a - 3, W i ­
dok T y ń c a  nad W is ła .  4. Bram ę fioryjańską. 5. Widoki 
zam k ó w  O jc o w a  i piaskowej skały , wraz  z. okolicami ; 6. 
p u s z c z y  S. Salomei na Grodzisku i 7. S iarcgo Ł o b z o w a .  
W  k ro tce  spo d z iew an y  j e s t  zeszy t  t r z e c i ,  w k tó rym  m ają 
b y ć  um ieszczone widoki kościoła  na skałce nad W isła  , ko ­
ścioła  katedralnego w K rakow ie  od  s t rony  po łudn iow ej ,  z 
je g o  słuwnemi kaplicami , zam ku krakowskiego ogolnie 
w zię tego  w calcj p rzes trzen i  od p ó io o c y  i klasztoru B e r ­
n a rd y n ó w  w Alwenni.  C a ły  zbiór ten ma wyjść  w s z e ­
śc iu z e s z y t a c h ,  każdy po cztc'ry w idoki,  do k to rych lo  w i ­
d o k ó w  m ają b y ć  także d o łączone  opisania  d rukow ane .

—  Z  H am burga . —
PieYwszy koncert  P. Sontag w llombpjrgu b y ł  ty l­

ko  w  p ó ł  p e łn y m .  G d y  zaś nazaju trz  czy tano  w  p i­
sm a ch  pub l icznych ,  iż p rzy sz ły m  konce r tem  śp iew aczka uo 
zaw sze  rozs ta je  się z zaw ode m  swej sz tuk i ,  sala została 
p rz e p e łn io n ą .  W  końcu  tegoż koncer tu  o ś w ia d c z o n o , iż 
p .  Sontag ,  nu życzenie  p o w s z e c h n e ,  trzyk roć  jeszcze  s ly -  
szc'ć się da w  t e a t r z e ,  a nazaju trz  żadnego j u ż  biletu d o ­
s tać  u icm ożna b y ł t ^  p om im o  p o d w y ższo n e j  cen y .  P .  S o b - 
t a g  odśp iew ała  hy m n  u a ro d o w y  : „C ześć  ci U a m o n jo !“  a 
za każdą zwrotką,  z a p a ł  b y ł  uadzw ycza jny  —  lecz o w ie ń ­
c ach  i sone tach  niechcicli nic wiedzieć d ohrzy  H a m b u r -  
cz y k o w ie .  I przed  pomieszkaniem artystki b y ło  spokojnie , 
żndnćj  nie s ły szano  se renady ,  lecz dochód dwrt koocer lów  
w  sali Apollina w yn o s i ł  20,000 grzyw icu  banko. 22.  listo- 
p adu  opuśc i ła  ar tystka  H am burg  i udała się do  Iio llandyi.

—  Z  F ra u cyi. —
, W  P a ry ż u  w vsz ła  w  ję z v k u  francuskim  Ii is tory ja

P o lsk i  Z ie lińskiego: I lU lo ir e  ile P o lo g n c  p a r M . Z ie liń sk i.

W  P ary żu  należy do  d obrego  tonu noszenie d z w o n ­
k ó w  m a ły c h ,  iniasto k luczyków  od zegarka przy łańcuszku . 
—  Im  onyc l i  więcej  nawieszać m ożna ,  tym  l e p ie j .—  P r a ­
w dz iw ego  eleganta zaraz m ożna p o z n a ć ;  bo nim nadejdzie  
dzw onk i  słyszeć  się dują.

W  ptiryzkich żtirnalach znajduje  się w y rach o w an ie  
Ile zbroi p o t r z e b u je  gw ardyja  n a ro d o w a .  —  L ic zb a  tćj 
gwardyi.  w y n o s i :  3,5oO,Ot)0 r. k tórych jed en  nul on już  
u zb ro jo n y  Po trzeba  żule n jeszcze 2 i  l/ -  miliona k a r jb inów :  
k a ż d y  karabin kosztuje  35 f ranków , do  tego ładow nica  , 
r z e m ie n ie ,  pałasz i l. d. znow u  18 f ra n k ó w ;  cale  za tem 
u zb ro jen ie  żołnierza 53 fr. co razem  w ynosi  132 miliony 
5 0 0 ,0 0 0  fr.

W  Kalecie  do tychczas  zaw sze  za osobliwość  p o k a ­
z y w a n o  p o d ró ż n y m  pokój w  k tó rym  m iał  b y ł  mieszkać 
s ł a w n y  Steru ’• l)opic'ro teraz pokazało  s i ę ,  iż dóiu len 
d op ie ro  po śmierci S tcrnego  zb u d o w a n y m  został.

P o d  Hoar.ńc żhftadło się b y ło  dno  pow ozi ł  p o c z to ­
w ego  pod ciężarum k™u milionów w z lo c ie ,  wiez ionych 
ze  ska rbu  algierskiego. Jedni z p o d ró żn y ch  uratowali  się 
e r y sk o c z e m u n  , d ru d z y  uszkodzeni zoslali.

—  Z  A r .g ili.  —

H ra b ię  G re y ,  t: raźniejszy p ierw szy  minister  angiel­
s k i ,  j e s t  wzrostu średniego, bardzo c h u ł y ,  i ba rdzo  szczę­
ś l iwie ży je  w kol.; I .e /ućj  rodz iny ,  ł tó d  G r e jó w  n a le ­
ży do najs ta rszych w hrabstw ie  N o r lb u m b e r l a n d , i już 
zru K d w a rd a  iV. udarzo.jy  został  sz lachectw em . Hrabia

   — *— : -------------------------------
R e d a k to r ,  M ikoła j  M i c h a ł

G r c j  m a  13 dzićci ; s y n  najs ta rszy  jes t  cz łonk iem  
par lam en tu .  Najstarsza z jego  5 córek  poślubioną  jes t  lo r ­
d o w i  D u rh am  (daw nie jsze m u  p. I .am b lo u . )

Po m ięd zy  teraźniejszą ludnością  L o n d y n u  składającą  
się z 1 ,350,000 d u sz ,  iui«śącj 1,200 ż e b r a k ó w , aza tem  

j e d e n  na 120 m ieszkańców , m fżdy  z tych  p ró ż n ia k ó w ,  
p rzech o d ząc  w zd łuż  i w  s z ć e ^ u h c e  miasta, zb iera  d z ien ­
nie dwa szylingi (1 z r .  12 kr .)  w szyscy  zatem razem  1120 
fu n t .sz tc r . (13 ,440z r , ) .  Każdy z nieb ina w lasue  łoże,  do  czego 
um yśln ie  u rządzone są niektóre doa^-.  Zu mierną zap ła tę  
nocują  l a m ,  z rankiem w y c h o d z ą  i nic w o ln o  im aż  z n o w u  
na noc się wrócić .  Co rok zgromadzają sio na ogólny sobor ,  
a miesięcznie na szczegółowe sobory  , gdzie naradzają  się 
względnie sp ó ln y c h  sto sónków . Dzielą się na kohor ty  , 
b a ta l io n y ,  konipanije  i sekcyje .  Każdej z ty c h ż e  b y w a  
dziennia inna część miasta i sposób  postępow an ia  w y z n a ­
cz o n y m .  Najwięcej  z nich j e s t  zdolnych do pracy i z a r o ­
bienia sobie^ ale bez.c tynne włóczenie się bardziej im się  
pod o b a .  Bardzo m ało  z nieb jest  w istocie kulcltam:, jak 
udają .  J e d c o  z uicb J a m e s  T u rn e r  , najbezczelniejszy i 
najprzebicglęjszy w ydaje  d z i e n n i ^  tylko na ro z ryw kę ,  50 
szylingów. Zona  jego  daje łekcy je  żeb rac tw a  za p lącę  sz y ­
linga na g o d z in ę ,  a  mówią iż ta  szkoła  bardzo  odw ićdza-  
ną  b y w a .

—  Z  Algieru.  —

O ficćrow ie  f rancuzcy  będący  w Algierze skarrą  się , 
że c h o ć  żyw nośc i  zupełn ie  iin nie b r a k u j e , toaleto ich 
jednak  w  najgorszym jes t  stanie ; m u n d u ry  bow iem  z u p e ł ­
nie są w y tar te .  G d y b y  jaki krawiec, w z iąw szy  z sobą kil­
ka postaw ów  sukna,  ud a t  się tam , p e w n ie  najlcpićjby na 
lem w yszed ł .

j e n e r a ł  Clauscl nada ł  p e w n e m u  francuzk iem u
przeds ięb ie rcy  t rzyletn i  przywile j  na ustanow ien ie  t e a ­
t ru  w Algierze.  R ząd  b u d u je  salę ua w łasne  koszta i o-
Baruje  09,000 Fraiyjtów roczpego  zasiłku. D z iw ny jednak 
n>a b y ć  w aru n ek  w  kon trakc ie ,  ab y  ty lko  w łosk ie  o p e ry  
da w a n e  b y ły .  S łychać  iż kra jow cy  także okazali cbęć
odw iedzan ia  m ajacego p ow s tać  teatru  i p rzyczynian ia  się 
do n trzym ania  tegoż.  Nu życzenie  zatćm M a u ró w  będzie 
p e w n a  część  lóż z krotkami i zas łonam i dla dam algier­
skich, które w teatrze chcą  widzieć a  nie chcą  b y ć  w i­
dzianem u (!)

Y Anekdoty.
Pew ien  uczo n y  kazał  s ta w n em u  tmlarz.owj o d m a lo ­

w a ć  się; kront  j e d n a k  zdatności,  nicudaio się malarzowi tra­
fić dobrze  tw arzy  uczonego.  O dm alo w an y  nic chciał  za ­
p łac ić  za po r t re t  dla braku podobieńs tw u , lecz od m ala­
rza z ap o zw an y  p rz y m u sz o n y m  został  do z a p ł a t y ,  pon ie ­
w aż sędzia u t rz y m y w a ł ,  iż jak dla p o e ty ,  mającego żyw ą 
w y o b r a ź n ię , ,  dosyć  je s t  podobieńs tw a.  Z ap łac i ł  więc u-  
c z o n y ,  a pow ies iw szy  p o r t re t  w sw y m  pokoju ,  um ieśc ił  
pod  nim • p i s :  „ m o c ą  w y ro k u  sądowego z dnia 12.
g rudn ia  1830 za pod o b n y  uzna i iy !“

P ew ien  a ry tm e tyczny  zbijacz bruku  w  P a ry ż u ,  w y ­
ra c h o w a ł  : że gdyby bruk tegoż miasta , ulicę po  ulicy, 
w zdłuż  p o p o s ta w ia ć , b y ła b y  d r o g a ,  z jednej  s t ro n y  do 
M o sk w y  z. drugiej do L izbony  dochodząca .

P. Benedt t ,  am erykańsk i  kapitan t ró jm asz tow ego  
okrę tu ,  zwanego Ludw ik  Filip I., w y lą d o w a w s z y  n iedaw no 
w i l j v r c ,  uczcił  króla F ra n c u z ó w  przesianiem  mu kilku b;t- 
lei d; na Izwyczaj  p rzcdm ćj  tabaki. K ra l  zawdzięczając  tę
grzeczność,  p rzes ła ł  im .  dla okrę tu ,  egzem plarz  no w o  o d la ­
nej w łasnej  statui /. b ro n zu  , p rzedstaw ia jącej  go na ko- 
nm , z podp isem  : L u d w ig  F i l .p  I.

ifll i . .—  Br uk i em Fiot ra  F i l i e r a ,


